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Nakładem „Macierzy polskiej“. 


PRZEDPŁATA WYNOSI 


W cesarstwie austryackiem: 


Rocznie 2 złr. Półrocznie . 
Za granicą: 
Rocznie 6 mrk. Półrocznie 3 mrk. £ 


1 złr. | wane wolne są od opłaty pocztowej. — Po ośmiu dniach nie 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
we Lwowie, ul. Batorego l. 36. 
Rekopisów Redakcya nie zwraca. — Reklamacye nieopieczęto- 


uwzględnia się reklamacyi. 
Ogłoszenia oblicza się po 10 kr. za wiersz drobnym drukiem. 


Prenumeratę i wszelką korespondencyę nadsyłać pod adresem: Biuro „Macierzy polskiej*, Lwów, ul. Batorego 36. 


Konkurs „Niedzieli“. 


Przyznanie nagród. 


M lipcu ubiegłego roku rozpisała 
YM( Niedziela konkurs na najlepszą 
rozprawkę „0 biedzie chłopskiej', 
napisaną przez włościanina. Termin nad- 
syłania prac ustanowiony był pierwotnie 
do 1. listopada 1898, przedłużony jednak 
został do 15. stycznia bieżącego roku. 
„Z wielką przyjemnością donosimy, że 
konkurs ten wydał stosunkowo plon po- 
myślny, nietylko co do samej liczby na- 
desłanych rozpraw, ale i co do ich treści. 
Stanęło dwudziestu gospodarzy do 
konkursu, a wszyscy w odpowiedziach 
swoich okazali jasny sąd, praktyczny ro- 


zum i chęć poczciwą odkrycia i usunię- 
cia złego. Żaden z tych szanownych go- 
spodarzy nie wystąpił z ślepą nienawi- 
ścią, żaden z nich nie domaga się nie- 
możliwych rzeczy, żaden nie zwala całej 
winy złego na urządzenia społeczne, każ- 
dy niemal zaczyna od przyczyn upadku, 
która leży w wadach i przywarach sa- 
megoż stanu chłopskiego, a dopiero na- 
stępnie przechodzi do wykazania win rzą- 
du i wyższych klas społecznych; o każ- 
dym powiedzieć można, że mówi z szcze- 
rości swego serca, choć niekiedy z gory- 
czą i żałością, którą łatwo pojąć i łatwo 
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wytłumaczyć, skoro się zważy ciężką dolę, 
z jaką walczyć musi w dzisiejszych cza- 
sach rolnik na małym gruncie. 

Oto są nazwiska tych szanownych go- 
spodarzy, którzy nadesłali nam rozprawy 
„O biedzie chłopskiej“ : 

1) Józef Burzyński, z Kamionek Wiel- 
kich w powiecie kołomyjskim. 

2) Michał Dradrach, z Kościejowa 
w powiecie lwowskim. 

3) Wit Mendychowski, z Siemianówki 
w powiecie lwowskim. 

4) Wojciech G'ołojuch, z Medyni Gło- 
gowskiej w powiecie łańcuckim. 

5) Jan Rysak, z Łoniowej, (poczta 
Porąbka Uszewska) w powiecie brzeskim. 

6) Mikolaj Boruch, niegdyś rolnik, 
dziś wyrobnik w Kleparowie pode Lwowem. 

7) Józef Tymiński, z Grąziowej w po- 
wiecie dobromilskim. 

8) Michał Mucyn, z Koniuszek Kró- 
lewskich w powiecie rudeckim. 


9) Jam Talaga, z Zembrzyc pod Su- 
chą w powiecie wadowickim. 

10! Tomasz Mrożek, z przedmieścia 
Zawidówka pod Samborem. 

11) Stanisław Szewczyńko, z Wysokiej. 

12) Franciszek Wójcik, z Wyciąża pod 
Krakowem. 

13) Jam Drabik, z Strzelec Wielkich 


| w powiecie brzeskim. 


14) Kazimierz Józefczyk i Marcin Sme- 
reka (wspólnie) z Strzałkowie w powiecie 
samborskim. 

15) Jan Babicz, z Załucznego, ostat- 
nia poczta Czarny Dunajec. 

16) Józef Adamek, z Pakoszówki w po- 
wiecie sanockim. 

17) Onufry Siery, z Przychojca w po- 
wiecie leżajskim. 

18) Franciszek Łonczan, z Buchcic, 
| ostatnia poczta Tuchów. 

19) Błażej Cieciak, z Bratucic, ostat- 


nia poczta Uście Solne. 


O skrzydlatym pustelniku, 


opowieść. 

Wyszedł raz góral w Pioniny po skar- 
by, znudziło mu się bowiem ubogie wciąż 
życie... 

Trzody nie miał, ziemia nie rodziła mu 
nawet jęczmienia, a jadał tylko wtedy, gdy 
zarobił nieco od gości, przewożąc ich Dunaj- 
cem do Szczawnicy. Czasem najmował się 


też za przewodnika, znając dokładnie wszyst- | 


kie szczyty, przełęcze, kotliny, jeszcze z cza- 


sów, gdy trudnił się jak i jego rodzina kłu- | 
sownictwem. Byli w familji tej ludzie nie- | 


zmiernej odwagi i strzelcy sławni w tych 
stronach. Dziad jego zginął, wybrawszy się 
raz na kozice. Zapewne stoczył się w prze- 


paść. Ojciec też poszedł za dziadem i śmierć 
znalazł na turniach podczas śnieżnej zawiei, 


| nie mogąc trafić do domu. 


I jego też wciąż »ciągnęło coś w góry« 


|od dziecka, więc biegł do nich i znikał na 


dni dwa lub trzy, a czasem na dłużej. Gó- 
rale mówili, że szuka czegoś po turniach. 
podejrzewali, że skarbów... 

Sam nie zwierzał się nikomu z celu 
swoich górskich wycieczek, mówił tylko, że 
mu nogi z siedzenia sztywnieją, przeto musi 
je rozchodzić... 

Czekał na sposobność już długo, aż gdy 
po niezwykle łagodnej zimie nastała wcze- 
sna wiosna, a z wielu jarów i przepaści zni- 
knęły śniegi, wziął narzędzia górnicze i po- 
szedł szukać złota po skałach... 

Znał Pioniny od maleństwa, był na Trzech 


Koronach, Ostrej Skale, Sokolicy, Bereściku, 
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20) Tomasz Czenecki, z Torskiego w po- 
wiecie zaleszczyckim. - 
Jedna rozprawka nadeszła bezimien- 
nie i dlatego nie może wejść w rachubę. 
Odczytaliśmy pilnie rozprawki wszyst- 
kich wymienionych gospodarzy, a odczy- 
taliśmy nie bez szczerego smutku i współ- 
czucia dla biedy i niedoli, opisanej pro- 
stemi a wymownemi słowy, ale także nie 
bez otuchy i pociechy, bo zbierała nas 
i radość, że, dzięki Bogu, między ludem 
naszym coraz więcej takich, co patrzą na 
świat i na siebie rozumnem okiem i ogar- 
niają całą prawdę życia roztropną myślą, 
a to, -:co widzą i to co myślą. umią wy- 
powiedzieć i jasno i trafnie i bez obłudy. 


Ciężki to był dla nas kłopot: komu 
dać nagrodę? Bogiem a prawdą, zasłu- 
żyli na nią wszyscy, bo w każdej odpo-. 
wiedzi było dużo prawdy i dużo rad i 
przestróg rozumnych, i każdy też, co pi- 


sał, oderwał się od swoich zajęć, stracił | 


niemało czasu i zadał sobie niemałego 
trudu. Najmiłej by nam też było, gdyby 
fundusz wystarczył na równe nagrody dla 
wszystkich. Skoro niestety tak nie jest, 
trzeba było obmyśleć taki sposób, aby 
przecież żaden z tych gospodarzy, którzy 
stanęli do konkursu, nie odszedł, jak to 
mówią, z próżnemi rękami, aby każdy 
otrzymał bodaj mały upominek na po- 
dziękowanie. Więc prezes Macierzy Pol- 
skiej dołożył do tego, co już był wy- 
znaczył, jeszcze 30 koron, jeden z człon- 
ków Rady Wykonawczej tejże Macierzy 
ofiarował od siebie znowuż koron 15, a 
w końcu uprosiliśmy jeszcze 17 egzem- 
plarzy „Encyklopedyi*, i tym sposobem 
mamy do rozdania trzy nagrody: l-szą 
50koron, 2-gą 30 koron, 3-cią 75 ko- 
ron i siedmnaście upominków. 

Pierwszą nagrodę w kwocie 50 ko- 
ron otrzymał 

Franciszek Wójcik z Wyciąża. 


tedy przebywszy Dunajec, począł iść znane- 
mi sobie ścieżkami. 


Szukał po jarach, czarnych przepaściach, 
wspinał się na ostre iglice, wiedząc, iż w ta- 
kich miejscach kryją się skarby najczęś- 
ciej, dlatego to nie znalazł ich nikt dotych- 
czas... 

Tymczasem słońce było coraz niżej skał 
i zbliżał się wieczór... 

Doliny i wąwozy poczęły w mrok za- 
padać najpierwej. Zdawało się, że zaludniają 
je jakieś olbrzymie, o ciężkich kształtach po- 
twory, które zbiegły się tutaj na nocną na- 
radę. Od nich szedł szmer jakiś dziwny i wiał 
chłód ku szczytom. Światło wspinało się na 
nie i jaśniały żółto-pomarańczowym blaskiem, 
a tu i ówdzie świeciły jak roztopione srebro 
płaty śniegu po stokach, zaczem już tylko 
same szczyty błyszezały chwilę, a potem na- | 


stała noc zupełna tak cicha, iż słychać było 
szum odległego Dunajca. 

Wówczas góral przykucnął pod skałą 
i usnął... 

Śniły mu się ogromne skarby, całe gó- 
ry złota i drogich kamieni.. Brał je pełnemi 
garściami, bawił się, podrzucał w górę i słu- 
chał z przyjemnością odgłosu, jaki sprawiały 
upadając na skałę. Świeciły przytem tylu 
barwami i tak silnie, że omal nie zajaśniała 
łuna na niebie! Potem począł tarzać się w zło- 
cie, jak w piasku, aż zmęczony, usiadł na- 
reszcie, bojąc się wszakże odejść, aby mu 
kto nie zabrał takiego bogactwa! 

Gdy się obudził, było już biało na świe- 
cie. Gwiazdy gasły: na niebie, lecz słońce je- 
szcze nie weszło. Zewsząd wiał wilgotny 
chłód ranny, a skały i wątłe krzewy wyglą- 
dały, jakby się myły przed chwilą... 
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Rozprawa jego jest najobszerniejsza 


i najlepiej napisana. Wypowiada on gorż- | 
ką prawdę włościańskiemu ludowi, bo wy- | 


chodzi z zasady słusznej i jedynie zba- 
wiennej, że chcąc świat naprawić, trzeba 
naprzód naprawić samego siebie. Daje on 
obraz dzisiejszej oświaty i gospodarki mię- 
dzy ludem, kreśli jego wady, które przy- 
czyniają się do złego i zamykają drogę 


do dobrobytu, wskazuje czego się pozbyć | 


a czego się nauczyć potrzeba. 
czasem przykre słowa płyną z pod pió- 
ra, to nikt z Was obrażać się o to nie 
może, bo to mówi swój o swoich, 
swój do swoich. Rozprawa jego 
będzie drukowana w całości w Nie- 
dzieli, a rozpoczniemy ją już w przyszłym 
numerze. 


Drugą nagrodę w kwocie 30 ko- | 


ron bierze 
Mikołaj Boruch z Kleparowa. 


Rozprawka jego zasłużyła sprawiedli- 


. z . . e || 
wie na wyszczególnienie; okazał on w niej 


Nie czekając, aż słońce się pokaże, gó- 
ral puścił się w dalszą drogę, tak gnała go 
gorączka zdobycia ukrytego skarbu. Znowu 
wchodził w jary tak głębokie, iż dna pra- 
wie widąć nie było, a chociaż śmierć nieraz 
zajrzała mu w oczy, nie zważał na nic... Tam, 
gdzie się już nie mógł uczepić krzew ża- 
den, on znalazł jeszcze miejsce na stopę lub 
rękę. 

Gdyby go kto ujrzał w chwili, gdy ucze- 
piony do skały spoglądał w dół odważnie, 


myślałby, że to jakaś dusza zmarłego kłu- | 
| było dopiero wdania się starosty łańcuc- 
| kiego i miejscowego ks. kanonika, aby 


sownika włóczy się po przepaściach... 
(Dokończenie nastąpi). 


Bolesław Błażek. 


Choć mu | 


dobrą znajomość stosunków kraju i chło- 
pa, podaje wiele spostrzeżeń trafnych, 
wskazuje niejeden skuteczny środek do 
zaradzenia złego. Sam on zna z gorżkie- 
go doświadczenia biedę rolnika, sam do- 
znał ciężkiego losu, przez jaki tysiące 
jego współbraci dziś przechodzi; z wła- 
ściciela gruntu zeszedł na wyrobnika, choć, 
jak to wypływa z jego listu, walczył męż- 
nie z przeciwnościami i pracował uczci- 
wie. Ta rozprawka będzie także w całości 
drukowana w Niedzieli, a to zaraz po 
ukończeniu rozprawy Franciszka Wójcika. 


Trzecią nagrodę w kwocie 15 ko- 

ron bierze 
Wojciech Gołojuch z Medyni Głogowskiej. 

Dajemy mu tę nagrodę, aby zawsty- 
dzić tych, co jemu wstyd i krzywdę zro- 
bić chcieli. Wojciech Gołojuch wyczytał 
w Niedzieli o konkursie i wziął się do 
napisania swoich uwag o biedzie chłop- 
skiej — i oto rzecz nie do wiary, a za- 
iste bardzo a bardzo smutna: znaleźli się 
tacy w jego gminie, co podpatrzywszy 


| jego pismo, znieważyli go słowy i cią- 


gzęli do wójta, aby go sądzić jakby wi- 
nowajcę jakiego! I za co? Za to, że 


| chciał opisać z własnego doświadczenia, 


jak to źle dzieje się chłopu, że chciał 
wylać ból z własnego serca nad niedolą 
iudzką, że chciał w poczciwości według 
własnego myślenia wskazać, coby robić 
trzeba, aby tej niedoli zaradzić! I za to 
uważać go za winowajcę i włóczyć przed 
wójta! I czy kto uwierzy, że potrzeba 


biedaka zostawiono w spokoju! Nie wy- 
mieniamy nazwisk tych Medyniaków, co 


| się tej niegodziwości dopuścili — nie. 
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chcemy ich wstydzić publicznie, tak jak 
oni chcieli wstydem okryć Wojciecha Go- 
łojucha; wolimy zamilczeć i wierzyć, że 
się ci ludzie po rozwadze sami teraz wsty- 
dzą w cichości. Rozprawę Gołojucha wy- 
drukujemy w streszczeniu. 

Każdy z pozostałych 17 gospodarzy, 
którzy wzięli udział w naszym konkursie, 
a nie otrzymali pieniężnej premji, dosta- 
nie w upominku dwutomową „Encykło- 
pedyę Macierzy Polskiej*, czyli „Zbiór wia- 
domości z wszystkich gałęzi wiedzy“ w ła- 
dnej oprawie, księgę wielce pożytecz- 
ną, a nawet każdemu niezbędną, która 
sama jedna już zastąpić może całą bi- 
blioteczkę. Aby zaś pisanie tych 17 go- 


spodarzy nie poszło na marne, a ich ro- | 


zumne rady i uwagi wyszły na pożytek 


dobra publicznego, drukować będziemy | 


po kolei ich pisma w Niedzieli w stre- 
szczeniu w miarę, jak na to miejsce po- 
zwoli. 

W końcu upraszamy wszystkich dwu- 
dziestu uczestników konkursu, aby wska- 
zali dokładnie, jaką drogą i pod ja- 
kim adresem mamy im wysłać przyznane 
nagrody i upominki. Listy w tej sprawie 
adresować potrzeba do: „Biura Macierzy 
Folskiej we Lwowie, ulica Batorego, 
liczba 36*. 


Ruchy socyalistów. 


wysłannicy ich z całej Galicyi i ze Szląska 
spędzeni, odbyli wiee wspólny, czyli, jak 
oni go zowią „kongres“ w Krakowie, a 
prowodyr ich, poseł Daszyński, wypuścił 


| urzędowym u boku cesarza, 


w Świat osobną książeczkę o sobie i swo- 
ich pod napisem: „Szlachecczyzna i od- 
rodzenie Galicyi*... 

Książeczka przekonać ma każdego, 
kto żyw, iż dotychczas źle się działo u 
nas, a dobro i poprawę przyniosą dopie- 
ro socyaliści; celem zaś wiecu było po- 
kazanie przed oczami wszystkich owej 
siły, za pomocą której dokona się po- 
prawa owa i owo odrodzenie! 

Przypatrzmy się jednemu i drugiemu... 

W książeczce swej herszt socyalistów 
powtarza po raz setny tę samą bajkę, iż 
krajem naszym rządzi szlachta i ztąd 
pochodzi całe zło; należy więc też od- 
powiedzieć mu, znów po raz setny, że to 
nieprawda! 

Czy Ś. p. ks. Sembratowicz, który zo- 
stał był jako kardynał najwyższym do- 
stojnikiem kościelnym, a jake metropo- 
lita naczelnikiem cerkwi ruskiej, był 
szlachcicem? Nie. Czy jenerał Fidler, 
który sprawuje główną komendę we Lwo- 
wie, a więc rządzi wojskiem, jest szlach- 
cicem? Nie. Czy ś. p. dr. Zyblikiewicz, 


| marszałek Galicyi, zatem głowa jej sa- 


| morządu, pysznił się szlachectwem ? Nie. 


Czy dr. Ziemiałkowski, będąc ministrem 
dla Galicyi, czyli przedstawicielem jej 
miał papier 
szlachecki? Nie. Czy urzędujący dotych- 
czas burmistrz krakowskiego grodu i daw- 
niejszej stolicy Polski, pochodzi z szlach- 
ty? Nie... 

Ręka by nas zabolała od pisania, gdy- 
byśmy wyliczać zaczęli nazwiska tych 


| najpierwszych dostojników, w których dło- 
ni były lub są rządy kraju, a którzy 


wcale nie idą z szlachty i nie są nią 


(jako żywo. A w Sejmie i w Radzie pań- 
Dwa razy, a prawie jednocześnie, | 
wszczęli znów wrzawę socyaliści polscy: | 


stwa nie zasiadająż posłowie z ludu, rze- 
mieślnicy, chłopi rolni, ba, nawet żydzi, 
ci szcezególni przyjaciele socyalistów?! 
A przecież Sejm i Rada państwa, to są 
ciała prawodawcze: co one uchwalą, rząd 
wykonać winien! 
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Jak dawniej nie w samej tylko Pol- 
sce i jej części Galicyi, lecz na całym 
świecie wodziła rej szlachta, bo miała 
rozum, pieniądze i siłę orężną, którą bro- 
niła kraju od wrogów, tak znów dzisiaj 
nietylko tu, ale wszędzie znów, wszyst- 
kie drogi do rządów, zaszczytów, władz 
i bogactwa, stoją otworem dla wszystkich 
też bez wyjątku. Każdy, kto ma głowę 
na karku, albo zręczność, lub wreszcie 
szczęście, może osiągnąć co zapragnie... 
Jeśli tedy zdarza się, że i człek pocho- 


dzenia szlacheckiego zdobędzie możne | 


wpływy i zajmie wysokie stanowisko, to 
nie dlatego, że ma w żyłach swoich krew 


szlachecką, ale, iż musiał być albo ro- | 


zumny, albo zręczny, lub szczęśliwy. Szla- 
chta nie ma dziś nigdzie żadnych szcze- 
gólnych przywilejów. 

Wykazywanie przeto zła ino w szlach- 
cie i przez szlachtę, są to, jak się mówi, 
„strachy na lachy*, malowane przez so- 
cyalistów i ich prowodyra po to tylko, 


aby znaleść jakiegoś kozła ofiarnego i bić | 


go, ubić dla dopięcia własnego interesu. 
Oni nie mogliby dziś dnia jednego prze- 
żyć, gdyby nie wynajdowali takich koz- 
łów ofiarnych! U ludzi ciemnych i oba- 
łamuconych, spokojna, rzetelna i zgodna 
praca nie popłaca nigdy; dla nich po- 
trzeba ciągle szczuć i podjudzać na ko- 
goś, w ten sposób bowiem przedstawia 
się siebie samego jako wyłącznie czyste- 
go i dbającego o dobro publiczne ludu. 
A takimi na gwałt chcą być hersztowie 
„towarzyszy“ ! 

Inna rzecz wszakże, czy ludzie sto- 
jący na czele kraju, rządzą nim jak się 
patrzy ? Odpowiemy krótko: nie zawsze. 
A dlaczego? Raz dlatego, iż pomiędzy 
nimi nie wszyscy do zadania dorośli, po- 
wtóre dla ciemnoty ludu, który nie zna 
się na złych, a dobrych rzeczach i po- 
zwala się obałamucać, a po trzecie z po- 
wodu wadliwej machiny w rządzie, po- 
psutej nieco, tak jak bywają popsute zam- 
ki zardzewiałe we drzwiach... 


Na ciemnotę są szkoły i życie poli- 
tyczne, które ludzi kształci i poprawia 
coraz bardziej. Dzisiejsi ludzie nie są już 
takimi, jak ich ojcowie, lecz mędrsi i 
baczniejsi, a synowie będą jeszcze lep- 
szymi. Postęp u nas widoczny. Naród 
odradza się, ale to odrodzenie nie jest 
odrodzeniem socyalistycznem, lecz poszło 
z pracy kilku pokoleń cichych, roboczych, 
ofiarnych, tych po największej części sy- 
nów szlacheckich i włościańskich, na któ- 
rych uderzają dzisiaj socyaliści, a któ- 
rych zasługę przyznać chcą sobie samym! 
Gdy się więc Naród tak odrodzi, a przyj- 
dzie do rozumu, będzie w nim co raz 
więcej dobrych urzędników. 

A co do machiny urzędowej i admi- 
nistracyjnej zępsowanej, to ona nietylko 
jest taką u nas, ale wszędzie, tak dobrze 
w Prusach, jak we Włoszech lub Fran- 
cyi. I znowu pytanie: dlaczego? Oto sta- 
wiano ją w innych całkiem czasach i dla 
innych ludzi, podczas gdy dzisiejsi mają 
inne potrzeby i pojęcia inne. Każde po- 
kolenie dbać musi o siebie i poprawić ' 
taką machinę, tak samo jak gospodarz 
nie może poprzestać na ojcowej chału- 
pie, lecz winien połatać ją, albo dźwi- 
gnąć nową. Idzie o to, iżby człowiek 
spostrzegł zawczasu, że chałupa szwan- 
kuje i zlepszyć się ją postarał... To po- 
trafi -nie każdy i to bywa jego dbałością, 
szczerą zasługą takiego człowieka... 

Czyż myślicie, że to dopiero socyaliści 
spostrzegli zepsowanie owej machiny? By- 
najmniej. Już przed laty 30-tu, hr. Po- 
tocki (Adam), jeden z najlepszych właś- 
nie przedstawicieli oszczekiwanej przez 
socyalistów szlachty, ukazywał zło, na- 
woływał do porady i podawał ku temu 
środki. Teraz p. Daszyński okrada go po 
prostu, bo nie wspominając o nim ani 
słowem, występuje tak, jakby on pierw- 
szym był spostrzegaczem i pierwszy do- 
piero krzyczał: „ratunku!*... 

A już doprawdy nie dobrze robi się 
człeku we wnętrzu, gdy czyta w owej 
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książeczce Daszyńskiego biadanie i skar- 
gi na wstrzymujących pracę dla ludu. Dla 
Boga żywego, a któż to przez cały dłu- 
girok wyprawia w Radzie państwa ohy- | 
dne awantury do spółki z żydami i Niem- 
cami, jeśli nie tenże sam Daszyński z „to- | 
warzyszami* swoimi? Wszak tyle było 
pożytecznych dla ludu wniosków w Ra- 
dzie państwa już gotowiusieńkich, to o | 
ulgach podatkowych, to o zmianie nota- 
ryalnej i spadkowej, to o robotach wiel- 
kich w kraju, mających dać pracę i chleb 
ubogiej ludności i tyle, tyle innych, któ- 
re dlatego tylko nie doczekały się za- 
łatwienia, iż Daszyński wraz z żydami | 
i szwabstwem ciskali jak w ostatniej 
karczmie flaszki z atramentem na pre- 
zydenta, wrzeszczeli w niebogłosy by pi- 
jani lub szaleńcy, i wołali, iż na żadną, 
najobojętniejszą sprawę głosować nie po- 
zwolą, dopóki nie cofnie się tej szczypty 
równouprawnienia z Niemeami, jaką dał 
pobratymcom naszym czeskim minister | 
polski !... 

Wszak. oni jeszcze teraz przechwa- | 
lają się ztego! Wszak grożą na zjeździe | 
w Krakowie, że jak wtargnęli do Rady | 
Państwa, tak też potrafią wtargnąć i do 
Sejmu... Ma to niby znaczyć, że gdy 
uchwali się reforma wyborcza dla Sejmu 
podług powszechnego i tajnego głosowa- 
nia, tedy i socyalistyczni posłowie zosta- | 
ną tak samo wybrani do Sejmu, jak byli 
wybrani do Wiednia. 

Ale tu odróżnić potrzeba „geszeft* 
socyalistów od sprawy robotników i ludu, 
której nikt nie jest przeciwny. Poseł kra- | 
kowski, Wajgel, postawił już dawno w Sej- 
mie naszym wniosek wprowadzenia przy | 
wyborach sejmowych takiej samej 5-tej 
kuryi, jaka istnieje przy wyborach do | 
parlamentu wiedeńskiego. Popiera go w tem | 
stronnictwo, tak zwane demokratyczne. 
Inne stronnictwa wstrzymują się dotyck- 
czas od przyzwolenia swojego dlatego, | 
iż obawiają się, że dopóki lud bałamu- 
cony jest przez socyalistów, to, gdy ci | 


ostatni wejdą do Sejmu, poczną robić 
takie same burdy, przeszkadzające wszel- 
kiej zbawiennej pracy, jak w Wiedniu. 
Co do wspomnianego u góry zjazdu 
socyalistycznego w Krakowie, ten trwał 
prawie dni 4.. Ktośby pomyślał, że Bóg 
wie nad czem radzono i, że nie wiedzieć 


| wielu było radzących!? Aż tu raptem 50-iu 


niespełna znalazło się delegatów z całej 
Galicyi i ze Szląska, wliczywszy w to i 
delegata umyślnego od Niemców z Wie- 
dnia i kilku żydków! Bez jednych i dru- 
gich, jak wiadomo, nie mogą obyć się 
socyaliści... 

Opowiadano tedy z wielką pompą na 
owym zjeździe krakowskim, ile to „to- 
warzysze* w różnych miejscach odbywali 
posiedzeń: tak w okręgu krakowskim 32, 
a poufnych aż 100; w przemyskim 18, 
a zakazanych 7; we lwowskim 25, z tych 
4 pod gołem niebem, a w zamknięciu 17; 
w okręgu cieszyńskim 71. Książeczek, 
czyli jak nazywają „broszur*, wydanych 
przez tych „towarzyszy“ nie wyliczają, 
zapewniają jeno, że „bardzo wiele“... 
A jak zaczęli rachować liczbę dni aresz- 
tu, na które w ciągu roku skazywani byli 
„towarzysze* za różne sprawki, to uro- 
sły z tego lat dziesiątki! Słowem, prze- 
chwałek na każdym kroku było co nie- 
miara i o tej sile, jaką posiadają socya- 
liści, i o tem co zrobili, a już co... obie- 
cywali zrobić, nie spisałby tego i na wo- 
łowej skórze! 

Że wszakże musi tam być koło nich 
kuso, że nie tak idzie ich robota wśród 
ludu naszego, jakby tego pragnęli ich 
prowodyry, tudzież przyjaciele szwabsko- 
żydowscy, to dowód już i w tem, że naj- 
większą cześć czasu na tym zjeździe po- 
święcili naradzaniu się, jakby to ich woj- 
sko socyalistyczne przemusztrować na in- 
ną manierę, czyli, jak to oni szumnie za- 
powiadali „zmienić organizacyę stronni- 
ctwa* i sposoby szerzenia ich bałamuctw 
w ludzie! 

Dotychczas podstawą ich związków 
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były zgromadzenia „towarzyszy“. Krzy- 
knęli przywódzcy, iż, oto gromić będą 
szlachtę, rząd lub duchowieństwo, (prze- 
dewszystkiem duchowieństwo !), wywiesili 
płachtę czerwoną i każdy biegł na zgro- 
madzenie, kto tylko chciał, a był cieka- 
wy „hecy*.. Teraz zaś, za poradą Niem- 
ców wiedeńskich, chcą mieć tak zwane 
związki zawodowe, to znaczy, stolarze 
lub murarze i kamieniarze, łączyliby się 
osobno, szewcy lub krawcy też oddziel- 
nie, piaskarze czy piernikarze w inne 
znów kupy, czyli jednego zawodu ludzie 
tworzyliby własne związki. Przekonano 
się bowiem, że ludzie znudzili się już 
hałasowaniem próżnem i że łatwiej po- 
rozumieć się tym, którzy w jednym pra- 
cują fachu i zarabiają jednako. Takie 
związki bardzo są gęste i silne w Anglii 
i liczą na krocie tysięcy członków. Że 
jednak naszym socyalistom nie idzie o 
. takie angielskie, pożyteczne związki, bro- 
niące pracy ludzkiej, lecz o marne draż- 
nienie i szczucie, że owe związki byłyby 
tylko przykrywką dla krzykactwa, dowód 
w tem, iż gdy rząd w roku przeszłym 
wystąpił z zamiarem zawodowych związ- 
ków rolnych, pierwsi socyaliści poczęli 
przeciw temu gardłować najmocniej, czu- 
jąc, iż sami nie mogliby tam rej wodzić! 
Drugi dowód w tem, iż ponad owemi 
związkami utworzoną być ma jedna, naj- 
wyższa komisya socyalistyczna w całym 
kraju, na rzecz której od każdego człon- 
ka, w każdym związku zawodowym, będą 
się ściągały pieniądze na dalszą „agita- 
cyę*, a wszystkie przystąpić muszą do 
ogólnego szwabskiego związku w Wiedniu! 

Iżby zaś dostać socyalistów z Gali- 
cyi w swoją łapę, mądre szwaby pozwolą 


i w roku przyszłym naszym „towarzy- | 
szom* urządzać dla mydlenia ludziskom | 


oczu, takie narodowe uroczystości, jak 
urządzali, na przykład, teraz dla Mickie- 
wicza? Czemu nie?! Szwabi wiedzą, że 
im to nie zaszkodzi nie a nic, bo ta 


socyalistów naszych, jest tylko pyłem do 
zaprószenia ludziom jasnego wzroku! 

Ale właśnie dlatego, nie możemy i nie 
powinniśmy lekceważyć tej nowej krzą- 
taniny socyalistów. Obok marnych prze- 
chwałek, jest w nich dużo uporu, wy- 
trwałości i popartej groszem niemiecko- 
żydowskim zabiegliwości, a miód, którym 
smarują chleb ludowi podawany, bywa tak 
lepki, iż ludzie słabi, a takich dość je- 
szcze, lgną doń jak muchy... Ztąd bacz- 
ność i ostrożność! 

Baczność i ostrożność, powtarzamy, 
przed trucizną na dnie owego miodu u- 
krytą! 

Baczność i ostrożność polski i kato- 
licki ludu, przed wrogami Boga, Ojczy- 
zny, ojcowizny i wszelkiego ładu spo- 
łecznego ! 


Mieczysław Sosnowski. 


Kółka rolnicze. 


II. 


Lustracye gospodarstw włościańskich, 
przeprowadzono w 1897 roku w 346 gmi- 
nach 20 powiatów, z których szczegółowe 
sprawozdania ogłoszono też publicznie. 

Stosownie do dawniej podnoszonego ży- 
czenia, zmienił zarząd główny sposób lustra- 
cyi w ten sposób, iż utworzył okręgi lustra- 
cyjne i zamianował w nich lustratorów miej- 
scowych ze stosunkami dobrze obznajmio- 
nych. Na razie istnieje takich 5 okręgów, a 
nadto ustanowiono jednego lustratora krajo- 
wego, który kontrolować ma czynności lu- 
stratorów okręgowych, oraz zwiedzać powia- 
ty, gdzie niema dotąd lustratorów. Zresztą 
krajowi nauczyciele wędrowni rolnictwa, uzu- 
pełniają ich pracę. 

Lustracye jednak wymagają znacznych 
kesztów, (około 4.000 złotych), które choć 
w części powinnyby przejść na zarządy po- 


mąka patryotyczna, przyrządzona przez | wiatowe. Tani a praktyczny sposób zastoso- 
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wano w Kółkach poznańskich, to jest gro- 
madne zwiedzanie gospodarstw. W roku 1897, 
na przykład, w 85 Kółkach zwiedzono 203 
gospodarstw ! Kosztów tam niema żadnych, a 
że i oglądanie złych przytem gospodarstw 
z korzyścią być może, jeżeli się wytyka spo- 
strzegane błędy i niedostatki, także wiadomo. 

Zarząd główny, jak się dowiadujemy, 
czyni też starania około utworzenia wzoro- 
wej zagrody włościańskiej, któraby żywym 
przykładem postępowego gospodarowania, 
zachęcała do naśladownictwa. Rzecz ta mia- 
łaby swoje dobre i złe strony... A gdy o niej 
mowa, przychodzi nam na myśl postępowanie 
w Bośnii i Hercegowinie, gdzie rząd pod wzglę- 
dem podniesienia gospodarstwa, za wzór słu- 
Żyć może. Chcąc dźwignąć tameczne, bardzo 
nisko stojące gospodarstwa chłopskie, utwo- 
rzył rząd kilka wielkich folwarków, które 
wskazują, do czego doprowadza staranna 
gospodarka, oraz inne znów folwarki, połą- 
czone ze szkołą praktyczną. Tamto synowie 
zamożniejszych kmieci uczą się praktycznie 
chodzenia około roli, a to opuszczeniu za- 
kładu, otrzymują, jako nagrody : maszyny, na- 
rzędzia, nasiona, drób, owce chowalne, które 
następnie z pożytkiem zaprowadzają w oj- 
cowskiem gospodarstwie. 

My, Bogu dzięki, większych gospodarstw 
wzorowych zakładać nie potrzebujemy, ma- 
my je bowiem, tak samo jak i szkoły prak- 
tyczne, ale wspieranie wzorowych gospoda- 
rzy, którzyby stosowali się do udzielanych 
im wskazówek, nie zawadziłoby i u nas... 

O ile ze sprawozdań z lustracyj gospo- 
darskich dojść można, zebrania Kółek, jak 
się zdaje, odbywają się niezbyt często. I tu- 
taj znowu podnosimy przykład Kółek po- 
znańskich, gdzie wspólne czytanie i poga- 
danki wiele działają dobrego. Niemniej i 
z Królestwa Polskiego zaczerpnąć można po- 
mysł do naśladowania. Oto we wsi Szelkowie 
(powiat makowski), założono tam w początkach 
roku 1898 zbiór, czyli »muzeum wiejskie«, 
zawierające modele ważniejszych maszyn i 
ulepszonych narzędzi, tablice, przedstawiające 
budowę i rozwój roślin, wpływ uprawy i na- 


| 


wożenia, zestawienia cen, wreszcie rozmaite 
przedmioty ogólnie kształcące. Rzucił się na 
to »muzeum« lud z ogromną ciekawością i 
zaraz też ochrzcił je nazwą zrozumialszą : 
»skarbiec«. A czy to nas nie stać na takie 
wiejskie »skarbce< ? 

Pożyteczną też byłaby większa łączność 
Kółek z towarzystwami rolniczemi. Dowodem 
Bochnia, Dębica, Przemyśl, Jarosław, gdzie 
odniesiono pod tym względem dobre wyniki. 
Nie zawadzi dodać, iż Towarzystwo rolnicze 
krakowskie udzielało w roku 1898 Kółkom 
100 egzemplarzy Tygodnika Rolniczego bez- 
płatnie. 

W ogóle, za rzecz wprost zbawienną 
uważamy współdziałanie Kółek z istniejące- 
mi już towarzystwami rolniczemi. I tak co 
do hodowli zwierząt gospodarskich z Towa- 
rzystwem rolniczem krakowskiem i z lwow- 
skiem Towarzystwem gospodarskiem; co do 
ogrodnictwa, warzywnietwa, sadownictwa i 
owocarstwa z Towarzystwem ogrodniczem 
w Krakowie należałoby nawiązać ścisłe sto- 
sunki; co się tyczy hodowli drobiu, stosow- 
nem być może jarosławskie Towarzystwo ho- 
dowli drobiu i królików; krajowe zaś Towa- 
rzystwo rybackie w Krakowie udzieli rów- 
nież poparcia Kółkom, którym i ta dziedzina 
nie powinna być obcą. Podobnie i pszczel- 
niciwo, odpowiednio poparte, przyczyni się 
niemało do podniesienia dobrobytu włościan. 

Na jedną jeszcze sprawę, wielkiego dla 
uprawy roli znaczenia, zwrócić należy uwa- 
gę, to jest na melioracye gruntów. W spra- 
wozdaniach lustratorów czyta się często, jak 
zbyt mokre grunta stanowią zaporę lepszej 
uprawy i hodowli. I tutaj również Kółka 
poznańskie wskazują nam drogę! W ostat- 
nich 5-ciu latach powstały tam liczne wło- 
ściańskie spółki drenarskie i osuszyły przeszło 
50000 morgów pruskich! Kółka wielkopol- 
skie liczą ogółem 26 spółek drenarskich, 
bez rządowej pomocy, którą u nas znaleść 
mogą Kółka w biurze melioracyjnem Wy- 
działu kraj owego. 

A do melioracyj zaliczyć potrzeba spra- 
wę rozsądniejszego korzystania z pastwisk 
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i lasów gminnych, gdyż choćby proste usu- 
nięcie kamieni i chwastów, przeoranie i za- 
sianie lepszemi trawami, trochę porządku 
w wygonie bydła, jużby to tylko samo wyszło 
na dobre pożałowania godnym pastwiskom 
gminnym! Tadeusz Kudelka. 


O ś. p. ks. Badenim. 


KS. JAN BADENI. 


Według Dziennika Polskiego, ks. Badeni, 
jako jeden z najzdolniejszych kapłanów u nas, 
upatrzony był na stolicę arcybiskupią ma- 
jącej powstać w Stanach Zjednoczonych dy- 
ecezyi polskiej, 


Czas pisze: »Pada drzewo zdrowe i jędr- 
ne! Ks. Badeni doszedł zaledwie lat 40-tu, 
a zostawia po sobie mnóstwo zadań i prac 
świetnie rozpoczętych, a nagle przerwanych... 
jako kapłan, misyonarz, badacz ruchu spo- 
łecznego, jako pisarz i kaznodzieja! Przed- 
wczesny zgon jego nie jest tylko dotkliwą 
strątą dla zakonu, który objął kraj zbawien- 
ną swą pracą duchowną od Cieszyna po 
Czerniowce. Ks. Badeni zaznaczył się w kraju 


i piśmiennictwie. Ciężka strata ma znacze- 
nie straty publicznej, krajowej«... 
* 


W Jedności, piśmie robotników, czytamy 
co następuje: »Katoliccy robotnicy tracą w ś.p. 
ks. Badenim człowieka, co otaczał ich stałą 
opieką i radą. W świecie »wyższym«, w któ- 
rym o naszych bolach, o naszej nędzy, o na- 
szem życiu nie prawie, z małemi wyjątkami, 
dotąd nie wiedziano, ani słyszano, był ks. 
Badeni pierwszym w Galicyi apostołem spra- 
wy robotniczej! Z gorącemi przemówieniami, 
trawiącemi jego osobę, przelatywał on mia- 
sta kraju naszego i Szląska, aby pokrzepiać 


| upadających pod brzemieniem pracy malucz- 


kich, aby zachęcać robotników do zasad ka- 
tolickich i narodowych. Właśnie, gdy duch 
jego najbardziej radował się z utworzenia 


| stowarzyszeń katolicko - robotniczych, które 


zaczęło wydawać pomyślne wyniki, gdyż 52 
stowarzyszeń powstało w zaniedbanej Gali- 
cyi, zabrała go niezbadana w swoich wyro- 
kach Opatrzność w lepszą krainę nagrody i 
wiecznego spokoju po mozołach i trudach 


"życia doczesnego... Serdeczny żal i gorące 


łzy biednych robotników, oto wieniec, jaki 
składamy zacnemu pasterzowi u jego, bar- 
dzo zawczesnej dla sprawy robotniczej, trum- 
ny. Modlitwa opuszczonych tej ziemi towa- 
rzyszy popiołom zmarłego do stóp Pana Ża- 
stępów !« 

* 

Gazeta Narodowa przytacza niektóre 
ustępy z pism ks. Badeniego, a w tej liczbie 
jeden odnoszący się do sprawy ludowej, 
brzmiący w streszczeniu, jak poniżej: »Rze- 
ka płynie... Minęły bezpowrotnie czasy, kiedy 
miało się przed sobą spokojny, stojący staw... 
Dziś, na jego miejscu rzeka płynąca i to pły- 
nąca z coraz większym rozmachem! Zdrowiej 
to, o wiele dla całego kraju zdrowiej, choć 
dla kogoś w szczególności może być niewy- 
godne, że woda ze stojącej, zmienia się w bie- 
Żącą. Chcieć traktować chłopa, jak go trak- 
towano przed laty kilkudziesięciu, dzisiaj nie 
uchodzi! On dziś inny, inne ma obowiązki, 
zatem i inne prawa, inne wykształcenie, in- 
ne zapatrywanie się na świat i ludzi. Po- 
trzebnem jest wprowadzenie, jeśliby gdzie 
jeszcze wprowadzoną nie była, równej miar- 
ki w prawodawstwie, w sądzie, urzędzie! Rze- 
ka płynie.. Rozwijający się, rosnący ruch lu- 
dowy, to dziś; w dwóch przynajmniej dziel- 
nicach Ojczyzny naszej, w Galicyi i Poznań- 
skiem, najważniejsza sprawa !«... 
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W chacie.. 


W chacie słabo ogień błyska, 
Dymiąc tli się pniaczek świeży, 
Niedaleko od ogniska 

Siwy dziaduś w kącie leży... 


Izba taka naga, dymna, 
Nędzę wkoło znać widomie, 
Siwy dziaduś drży ze zimna, 
Na wilgotnej leżąc słomie. 


Trapia bladość swą powłoką 
Pomarszezoną twarz pokrywa, 
Zapadnięte skrzy się oko, 
Niby świeczka dogorywa. 


Śmierć z bladego patrzy czoła 
I na zdobycz swcją czycha, 

I okrąża go dokoła, 

I po chacie stąpa cicha... 


Dwoje dzieci w nogach siadło 
Trwożnie patrząc nieruchome 
Na dziadusia twarz wybladłą 
I z posłania skubią słomę. 


W głowach stoi kobiecina. 
Jeszcze młoda, choć już zwiędła, 
Zapłakana, drząca, sina, 

Nici zwiją co uprzędła. 


Tłumi w sobie płacz i łkanie 
I w milczeniu stoi głuchem, 

Patrzy chyłkiem na posłanie 

I ociera łzy fartuchem. 


Chce żal ukryć, lecz nie umie, 
I przed chorym łza ją zdradzi... 
Dziaduś widzi i rozumie, 

I tak do niej rzecz prowadzi: 


»CGóruś moja! nie masz czego 
Lamentować tak przezemnie, 
Lżej wam będzie bez starego, 
Jadłem chleb wasz nadaremnie! 


»Gdy szczęśliwych śmierć rozdziela, 
To pojmuję żałość wtedy, 

Ich radości i wesela 

Nie zagorzkły kwasem biedy! 


»(i nie znając gorzkiej doli, 
Mogą myśleć o kochaniu, 


I łzy swoje lać do woli 
Przy wieczystem pożegnaniu... 


»Ale takim ludziom biednym 
Nawet kochać się nie trzeba, 
Mniej nędzarzem będzie jednym, 
To dla drugich więcej chleba ! 


»Trza na rozum brać te rzeczy, 
Jedna troska drugą spędza; 
Śmierć przed głodem zabezpieczy, 
A nad wszystko sroższa nędza ! 


»Już bywało od lat paru, 
Nieraz gorżka myśl przeleci, 
Ze przysparzam wam ciężaru, 
I objadam wasze dzieci. 


»Czasem mnie się też uwidzi, 
Że się mąż twój patrzy krzywo... 
Nie dziwota !... Trapią żydzi, 

A zmarniało całkiem żniwo. 


»Tom wyrzucał nieraz sobie, 
Że po ziemi chodzę jeszcze, 
Gdy już grosza nie zarobię, 
Tylko bywa dzieci pieszczę. 


»Bóg zlitował się nareszcie... 
Mnie i twoim będzie lepiej... 
Więc do serca tak nie bierzcie, 
Niech Pan Jezus was pokrzepi ! 


«Kłopot tylko pochowanie, 

I wydatek dosyć znaczny, 
Lecz zaradzić jestem w stanie, 
Na potrzebę byłem baczny... 


»Pod głowami obok paska, 
Jest skórzany mieszek stary, 
W nim, prócz noża i obrazka, 
Cziery srebrne są talary... 


»Przewidując kłopot taki 

Nie dawałem wam na życie... 
Sprawcie pogrzeb ladajaki... 
Może co z nich oszczędzicie. 


„Kozik niechaj Wojtuś bierze, 

A obrazek mój Jagusia... 

Ach! za dziećmi Żal mi szczerze. . 
Niechaj westchną za dziadusia !« 


Adam Asnyk. 


60 


NIEDZIELA 


Ku chwale Bożej. 


= Według krążących pogłosek, metro- 
politą grecko-katolickiej dyecezyi lwowskiej, 
mianowany został biskup stanisławowski, ks. 
Kuiłowski, jego pomocnikiem (sufraganem) 
o. Filas (Bazylianin), a biskupem stanisła- | 
wowskim o. hr. Szeptycki, również z zakonu 
sw. Bazylego. 

= Zakon PP. Sakramentek, latarośl za- 
konu PP. Benedyktynek, obchodzi w roku 
bieżącym 200-letnią rocznicę śmierci swojej 
założycielki, matki Katarzyny. W Polsce po- 
siadają PP. Sakramentki od czasów króla | 
Sobieskiego 2 klasztory: główny w Warsza- 
wie i drugi we Lwowie. Klasztor warszaw- 
ski fundowała małżonka króla Jana, Marya 
Kazimiera (»Marysieńką« pospolicie zwana), 
na podziękowanie Bogu za odniesione pod 
Wiedniem nad Turkami zwycięstwo... 

= W Brodach, w dekanacie lwóweckim, 
(Księstwo Poznańskie), święcono uroczyście 
/0-lecie służby kapłańskiej ks. Gieburowskie- 
go, tamecznego proboszcza. 


Wiadomości z ziem polskich, 


* W Wiadomościach Lubelskich, piśmie 
urzędowem gubernatora lubelskiego, czytamy 
co następuje: » Dowiadujemy się z wiarogo- 
dnego źródła, iż niektórzy żydzi w powiecie 
puławskim, rozsiewają pomiędzy włościanami 
fałszywe wiadomości, jakoby już wydano pra- 
wo, z mocy którego wszystkie lasy (drzewo) | 
uznane zostały za własność skarbową i ża- 
den włościanin nie ma już możności korzystać 
z drzewa! Dlatego też radzą żydzi włościa- 
nom sprzedać im coprędzej swoje lasy na 
wycięcie, gdyż »chociaż oni ryzykują niema- 
ło, ale chcą okazać włościanom przysługę«. 
Celem tych fałszywych pogłosek, jest korzy- 
stanie z łatwowierności włościan. Wielu z nich 
istotnie, pod wpływem tych „pogłosek „sprze- | 


dało swoje lasy żydom, ponosząc straty; in- 
ni zaś zwrócili się po objaśnienia do komi- 
sarza włościańskiego, który przedsięwziął też 
sprężyste środki dla przeciwdziałania bała- 
mutnym wieściom i objaśnienia włościan. Nie 
istnieje bowiem żadne prawo, któreby odbie- 
rało lasy włościańskie na rzecz skarbu, lecz 
wydano tylko przepisy o ochronie lasów, wy- 
mierzone przeciwko ich niszczeniu. Lasy wło- 
ściańskie jak były, tak i pozostaną własno- 
ścią włościan, a pogłoski o przejściu lasów 
na własność skarbu, rozsiewają źli ludzie 
w celu wyzyskania łatwowierności ludu«. 

* Piękną kolędę otrzymał sławny pisarz 
nasz, Sienkiewicz. Oto OO. Paulini z Często- 
chowy, nadesłali mu kulę szwedzką z cza- 
sów oblężenia, ujętą w złoty pierścień z na- 
pisem: »Pisarzowi »Potopus, OO. Paulini 
z Jasnej Góry«. 

* Niemcy, gdy ich połechtać w kieszeń, 
zaraz śpiewają inaczej.. Księgarze warszaw - 
scy oświadczyli swoim dostawcom niemiec- 
kim, iż będą odtąd do nich pisać tylko po 
polsku i polskich żądają odpowiedzi, inaczej 
»nie z interesu!« I o dziwo, Niemcy zgo- 
dzili się na to natychmiast, a nadto na No- 
wy Rok przysłali dla swoich odbiorców po- 
winszowania w języku polskim! 

* Przed laty 50-iu zawiązano w Poznań- 
skiem »ligę (związek) polską«. Przypomniały to 
teraz po krótce pisma nasze, a policya pru- 
ska, nie zrozumiawszy rzeczy, nuże tropić 
założycieli owej »ligi« dążącej do wzmocnienia 
polskości, jej gazety i drukarnię! Węszono w Ol- 
sztynie, Gdańsku i Grudziądzu, wsżędzie je- 
dnak, rzecz prosta, napróżno, z twórców bo- 
wiem związku tego, wszyscy są już przed 
obliczem Bożem! W Grudziądzu rozwście- 
klili się policyanci pruscy tak, iż napadli 
na redaktora, p. Majerskiego, o godzinie 6-ej 
rano.. Nie zważając na srom niewieści, znie- 
wolili p. Majerską, iż ubierać się przy nich 
musiała... Drukarni tajemniczej szukano na- 
wet w... małych: pudełkac:! Dlaczego nie 
w zegarkach?! 
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Z TYGODNIA. 


Rada państwa rozpoczęła swoją 
czynność w ubiegły wtorek. Dni jej jednak, 
jak mówią, są policzone, wobec tego, iż Niem- 
cy z Szenererem i Wolffem na czele, urzą- 
dzają znów »obstrukcyę« i nie dopuszczają 
zgoła do obrad ! 

Stan wyjątkowy w 8-iu powiatach 
Galicyi zachodniej, a mianowicie w: gorlic- 
kim, grybowskim, jasielskim, krośnieńskim, 
limanowskim , nowosądeckim, nowotarskim 
i strzyżowskim został zniesiony. Przywróco- 
no też działalność sądów przysięgłych w okrę- 
gu nowosądeckim. P. namiestnik więc do- 
trzymał słowa, a w ten sposób zapanowały 
w całej Galicyi prawidłowe stosunki. 


Te i owe gazetki doniosły, iż na pa- 
czelnych stanowiskach władz galicyjskich 
(marszałkostwo, namiestnictwo), zajść mają 
zmiany. Otóż półurzędowe pismo Fremden- 
blait zaprzecza wszystkim tym pogłoskom 
w sposób najbardziej stanowczy. 


W rawskiem, o mandat poselski do 
Sejmu, w miejsce ś. p. Jędrzejowicza, stara- 
ją się ks. Kuzyk, z Machniowa i ruski »ra- 
dykał«, włościanin Tomaszewski. 


Na odbytym w tych dniach wiecu so- 
cyalistów polskich (?) w Berlinie, dały się 


słyszeć głosy, iż sprawa socyalistycz- | 


na w Poznańskiem i Prusach cofa się, a 
to głównie z powodu wpływu, jaki wywiera 
na ludność polsko -katolicką tameczne ducho- 
wieństwo! Ono to, opiekując się ludem, nie 
tylko w sprawach Wiary św. ale i we wszy- 
stkich świeckich, powoduje, iż kłamliwe na- 
uki socyalizmu nie mogą trafić do przeko- 
nania naszych wiarusów! Bogu niech będą 
dzięki! 


Na Węgrzech starła się znowu lu- 
dność (w Ujsztenna) z żandarmeryą. 4 osoby 


poległy na miejscu, 16 ciężko rannych. Ha- 
sło do oporu i walki wyszło, jak zwykle, od 
socyalistów, którzy sami, na widok płynącej 
obficie krwi chłopskiej, czmychnęli w bez- 
pieczne miejsce! 


Rząd rosyjski zbroi się cichaczem jakby 
na wojnę. W warsztatach okrętowych pra- 
cują dniem i nocą, a w październiku i listo- 
padzie zaciągnięto daleko więcej rekruta, niż 
po inne lata. Do Azyi też wysłano moc zbroj- 
nych oddziałów i wzmocniono załogi woj- 
skowe na granicy rosyjsko -tureckiej. A je- 
dnak niby młody car dąży do rozbrojenia 
całej Europy? 


Nowiny. 

— P. marszałek krajowy powrócił 
do Lwowa. 

— 25-lecie gorliwej i użytecznej dzia- 
łalności na stanowisku członka Wydziału 
krajowego, obchodził poseł dr. Józef Were- 
szczyński. Jubilat kierował w ciągu ćwierć- 
wieku sprawami: gminnemi, skarbowemi, 
przemysłowemi i drogowemi. 

— Z lwowskiej rady powiatowej. 
Zastępca marszałka rady powiatowej lwow- 
skiej, infułat ks. Feliks Zabłocki, złożył swą 
godność, rada wybrała przeto jego następcą 
p. Leopolda Baczewskiego (syna), ze Znie- 
sienia. Na temże posiedzeniu rady uchwalo- 
no zmianę przepisów porządkowych w tym 
duchu, iż odtąd wszystkie okólniki do gmin 
i obszarów dworskich mają być wydawane 
w językach polskim i ruskim, a na pisma 
ruskie, nadsyłane do rady, należy odpowia- 
dać W języku ruskim i ruskiemi pisać lite- 
rami. 

— 500.000 złotych przeznaczył po- 
dobno na. cele dobroczynne p. Józef Rutkow- 
ski, notaryusz z Wyżniey, na Bukowinie, 
teraz we Lwowie zamieszkały. 

— „Obrona“, pod tą nazwą zaczęło wy- 
chodzić we Lwowie pismo w obronie inte- 
sów chrześciańskich. 

— Dobra Milatycze, pod Dawidowem, 
wykupił z rąk żydowskich Józef hr. Łu- 
bieński. 
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— W Zwiniaczu, pod Czertkowem, na 
zaproszenie p. Józefa Mysłowskiego, przewo- 
dniczącego miejscowego Kółka rolniczego i to- 


warzystwa sadowniczego, łamano się w spo- | 


sób uroczysty i rzewny opłatkiem... Przybyło 


na ten obchód wielu obywateli i włościan, | 


zaczem złożono sporą kwotę na budowę jubi- 
leuszowego szpitala powiatowego. 


— Dzielny wójt. Jest nim wójt z Głę- 
bowie, Józef Sala, który umiał w sposób na- 
leżyty poskromić zachłannego szynkarza Iza- 
ka Gultera. Ów Gulter urządził sobie szynk 
w czasie odpustu, tuż pod samym kościo- 
łem głębowickim, wynająwszy w tym celu 
izbę na 18 godzin! Oburzeni tem włościanie 
wołając: »Jeszcze tu przyszedł zastawiać 
na nas sieci!« przybierali już grożną posta- 
wę, gdy roztropne wdanie się Sali, rozpró- 
szyło chmury. Gulter ustąpić musiał i skarży 
dziś Salę o zwrot kosztów. Nie zdaje nam 
się jednak, aby wygrał tę sprawę!... 

— Szlachetny brat. Pawło Mazure- 
wicz, zamożny gospodarz w Czerkowatycach, 
pod Stojanowem, wybrał się za granicę po 


drzewo. Gdy przybył do lasu, wycinano tam | 


sosny. Podszedł za blisko i jedna z sosen 
spadła na Mazurewieza, który też na miej- 
seu wyzionął ducha. Aliści brat jego, Stefan, 
dowiedziawszy się o tem, postanowił nie do- 
puścić, ażeby nieboszczyk pogrzebany został 
w obcej gminie, na miejscu, gdzie padł, jak 
tam każe zwyczaj, i bez ostatniej usługi. Ko- 
ścioła... Przeprawił się więc Stefan w nocy 
z narażeniem życia przez granicę, na stronę 
rosyjską i przyniósł ciało brata Pawła na 
barkach do własnej zagrody!... 

— Do Zbyszye, w czasie odbywają- 
cego się tam dnia 5., bieżącego miesiąca, 
jarmarku, ściągnięto 2 kompanje wojska z No- 
wego Sącza... Po co, nikt do tej pory do- 
myśleć się nie może, dziwując się natomiast 
powolności władzy, która na gołostronne ży- 
czenie kilku żydków odkomenderowała na- 
tychmiast żołnierzy. 


— Pytanie... Czy poczta stryjska znaj- | 


duje się w Polsce, czy w Niemczech? Zdaje 
się, iż w tych ostatnich, pokazywano nam 
bowiem »kawałek« dla publiczności wyłącz- 
nie przeznaczony, a który urząd w Stryju 
załatwił po niemiecku! 

— W sprawie krajcarów i półkraj- 
carów otrzymuje Przeglad następujące pi- 
smo: »Panie redaktorze! Zapytuję uprzej- 
mie, czy i jak długo będą w obiegu krajca- 


ry miedziane i do którego terminu potrzeba | 


i 


je wymieniać? Zdarzyło się tu na wsi, że 
żyd nie chce od chłopów przyjmować tych 
krajcarów, lub żąda za 2 krajcary, (to jest 
4 grosze) 3 krajcary miedziane dawne. Był- 
by to wyzysk ciemnego ludu, po prostu oszu- 
stwo! Zapytuję jeszcze dodatkowo, czy o ta- 
kim wyzysku, jako o zbrodni, można do- 


| nieść prokuratoryi państwa. Prosząc o łaska- 


wą odpowiedź, zostaję uniżonym sługą ks. 
Marceli Zawadowski, w Kuropatnikach:. Na 
list powyższy odpowiada Przegląd, że kraj- 
cary i półkrajcary już dnia 30. czerwca ro- 
ku 1898, wyszły z prywatnego obiegu, je- 
dnakże kasy krajowe wymieniają je na gro- 
sze (hellery) jeszcze do końca grudnia roku 
1899. Jeżeli zaś żydzi żądają osobnej opłaty 
za przyjmowanie należytości w krajcarach, 
to oczywiście popełniają nadużycie. 


— Okazuje się, iż urzędnik podatko- 
wy w Kołomyi, Zupnik, żyd, skradł daleko 
więcej, aniżeli z początku myślano. Już te- 
raz doliczono się 25.000 złotych zabranych 
przezeń pieniędzy. 

— W Krakowie, aresztowano nieja- 
kiego Kisielewskiego, liczącego lat 36, z któ- 
rych 20 spędził za kradzieże w kryminale! 


| Po ostatniej karze rozbił on sklep w Wiś- 


niczu i popełnił parę śmiałych złodziejstw 
w Krakowie. 

— Posiew. Wydalony z pewnej dru- 
karni lwowskiej chłopak, Barański, strzelił 
kilkakrotnie z rewolweru do swoich przeło- 
żonych i usiłował uszkodzić bombą prochem 
napełnioną izbę w której pracowano. Jedna 
z kul trafiła sędziwego wyrobnika Kiziuka, 
tak, iż życiu jego grozi niebezpieczeństwo. 
Ów Barański, był to chłopak zły, gorliwy 
za to czytelnik piśmideł socyalistycznych ! 


— Pod Poroninem, podczas polowania, 
na leśniczego Ustupskiego zwaliła się ogroma 
ława śniegu (lewina) i zagrzebała go na śmierć! 

— Gospodarz Rakowski, z Bohorody- 
czyna, pod Tłumaczem, zmarł w tych dniach 
od poparzenia naftą. Podejrzaną o zgotowa- 
nie mu tej straszliwej śmierci żonę jego, 
uwięziono. 


— Na polu, w Haczowie, pod Liskiem, 
zamarzł na śmierć włoscianin, Iwan Czeme- 
rys z Rabego. t 

— 13-ty stycznia przyriósł nam we 
Lwowie niespodziankę. Oto szarym rankiem 
ujrzano na niebie dziw osobliwy: nad całem 
miastem niebo stało się czerwone, niby krwa- 
wa łuna. Zaczem puścił się ciepły, wiosenny 
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iście deszcz.. Widziano też podobno tęczę! 
Tegoż dnia pokazywano nam chrabąszcza, 
znalezionego w Kulparkowie. W Zamarsty- 
nowie, pod Lwowem, zakwitły wiśnie! 

— Śniegi obfite i zimna zapowiadają 
przyrodnicy na dni najbliższe. Zobaczymy... 


Nowinki. 


(C) Pokłady rudy żelaznej odkryto pod Czę- 
stochową i Będzinem, wskutek czego w całej 
okolicy zapanowała (i wśród włościan) gorączka 
spekulacyjna. 

O W nowomińskiem, tuż pod samą War- 
szawą, uwija się banda rabusiów w przebraniu 
kobiecem. Małej dziewczynce, córce drożnika, 
która usiłowała ich zamknąć w komorze, obcięli 
złoczyńcy uszy! 

Q Porucznik Bekkarewicz (Moskal), zastrze- 
li? swojego przełożonego, pułkownika Źelińskiego, 
którego jeszcze przedtem obraził. Bekkarewicza 
sądzić będzie sąd doraźny wojenny. 

© W Czerniowcach pięs wsciekły pokąsał 
2-oje dzieci sekretarza rumuńskiege konsulatu 
(przedstawicielstwa) p. Galliny. W 16 dni po 
ukąszeniu starsze z' dzieci, dziewczynka, zmarła. 

Q Policya pruska aresztowała oficera uła- 
nów niemieckich, hr. Arklistera, który stał na 
czele bandy zawodowych graczy i oszustów! 


© W Paryżu popisuje się siłacz nasz, | 


z Warszawy rodem, a nazwiskiem Pytlasiński, 
który, jak się okazało, jest najsilniejszym czło- 
wiek w świecie, przez nikogo dotąd nie poko- 
nanym ! 

© Małżonka następcy tronu angielskiego 
ma u siebie papugę, liczącą lat 200, zdrową 
i bardzo gadatliwą... 

Q Gwałtowne nader burze szalały, zrzą- 
dzając ogromne szkody, w dniu 13. bieżącego 
miesiąca w Austryi, Prusiech, Francyi, Anglii 
i Rosyi. Na morzach rozbiła się z tego powodu 
moe okrętów. U nas, Bogu dzięki, zły ten dzień 
przeszedł spokojnie. 


ZMARLI. 


+ Š. p. Konstanty Zaleski, były oficer 
wojsk polskich z roku 1831, uczestnik krwawych 
bojów pod Makowem, Okuniewem, Grochowem, 


Wielkiemi Dębami, ozdobiony krzyżem walecz- 
ności (virtuti militari), — zmarł w Lipinkach. 

+ Š. p. Władysław Kaniewski, żołnierz 
wojsk polskich z roku 1863, sybirak, — zmarł 
we Lwowie. 

+ Ś. p. Mieczysław Przybylski, żołnierz 
wojsk polskich z roku 1863, malarz, który pra- 
cami swojemi przyozdobił kościoły w Kobylance, 
Moszczanicy, Nowej Wsi, Bieczu i innych, — 
zmarł w Gorlicach. 

+Ś. p. Włodzimierz Finik, nauczyciel 
ludowy, żarliwy szerzyciel oświaty wśród wło- 
ściaństwa, sekretarz Kółka rolniczego, w którem 
założył sklep chrześciański, gorący miłośnik Oj- 
czyzny, — zmarł w Busku. 

+ S. p. Antoni Browfsford, zasłużony 
redaktor włościańskiego Poradnika gospodar- 
skiego, — zmarł w Poznaniu. 


Trochę śmiechu. 


Sumienny szewc. 


— Patrz pan, jakie zrobiłeś mi buty — 


woła oburzony odbiorca podnosząc nogę — po- 
deszwy są jeszcze całe, a cholewki już popękały ? 
— Hm, hm, — mruczy szewc cicho — na 


drugi raz trzeba będzie wziąść gorszą skórę na 
podeszwy ! 


Także myśliwy. 
— Panie Fajnbube! A dyć trzeba było 
strzelać! Dzik szedł na 10 kroków od pana?! 
— Ny, dajcie mi pokój Janie... Tfy! Po 
jakiego dyabła zwracać uwagę tak wściekłego 
zwierzęcia ? 


Korespondencya administracji. 


— M. Sojka, Rzeszów. Kalendarze nasze 
są jeszeze do nabycia. 

— J. Biel, Jesienocz, Węgry Przedpłata, 
tak za rok 1898, jak i za rok 1899, jest uiszezo- 
na. Kalendarze wysłano. 

-— 0. Gil, Bochnia. Kalendarze są jeszcze 
do nabycia. Warunki na ostatniej stronicy Nie- 


dzieli. 
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— J. Wołoszynowski, Schodnica. Biblio- 
teka » Macierzy Polskiej« będzie wychodzić w bro- 


szurze. Oprawnych przeto wysyłać nie możemy. | 


Wiadomości handlowe. 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 


Pszenica gotowa . 875 do 9— 
Żyto gotowe 25505 2 MAD 
Owies gotowy 6:30 >» 650 
Jęczmień pastewny 575 » 6.50 
> browarniany. 6:25 > 7:25 
Rzepak 15— > 11:26 
Lnianka —— > —— 
Groch pastewny . 575 >  6— 
» do gotowania 675 > 9— 
Hreczka HRe p a 
Kukurydza nowa . 530 >» 550 
» stara . 575 > 620 


Chmiel za 56 kilo 70:— > 120— 
Koniczyna czerwona ZOE 

> biała . X 8 A =— | =, 

> szwedzka . ; : —— > —— 
Tymotka 3 s f 3 =, 3—— 
Wyka . , 4 : : ; —— > —— 

| Bobik . . . . . s —— > —— 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Styczeń. 


Uroczystości świętych: 


22. Niedziela: Wincentego. 

:8. Poniedziałek: Zaślubienie N. M. P. 
24. Wtorek: Tymoteusza. 

25. Środa: Nawrócenie św. Pawła. 

26. Czwartek: Polikarpa. 

27. Piatek: Jana Chryzostoma. 

28. Sobota: Karola Wielkiego. 


GOREGOWWOGOGOGOGECSGOWCEGGEGSGĄ 
Kalendarz „Macierzy Polskiej" 


na rok Pański 1899 
—= jest jeszcze do nabycia. 


Ułożony w sposób przystępny dla potrzeb i pożytku ludu wiejskiego, oraz opa- 

trzony f4 rycinami i kartą Rzeczypospolitej Polskiej, zawiera prace: 

Sienkiewicza, Konopnickiej, Bełzy, Grzegorzewskiego, Bogdanowicza, Meruno- 

wicza, Opmana, Jasińskiego, Bujwida, Witwickiego, Gałeckiego, Sufczyńskiego, 
Szaniawskiego i wielu innych. 

Spis najważniejszych zdarzeń i rocznic z historyi naszej, krótki opis geogra- 

ficzny Polski, dział powieściowy, lekarski, społeczny, ekonomiczny i gospo- 
darczy, dopełniają całości. 


bok tego znajdzie tu czytelnik wszystkie niezbędne mu wskazówki i wiadomości na rok cały. 


Prenumeratorowie „Niedzieli* 


płacą za Kalendarz zamiast ceny zwykłej 40 krajcarów, tylko 25 krajcarów. Biorący 10 Ka- 
lendarzy, otrzymuje 1 Kalendarz bezpłatnie. Żądania i pieniądze nadsyłać należy pod 
adresem: Lwów, Biuro >Macierzy Polskiej<, ulica Batorego, liczba 36, I piętro. 


„Macierz Polska. 


ORCOYDOGOGOSOCOGCCOSCOSCCOCYSO 


SZCZ 


Nakładem » Macierzy Polskiej <, 


Odpowiedzialny Redaktor: Tadeusz Czapelski. 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie 


